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sprawozdanie z trzechletniej działalności instytucji 
dotychczasowy jej Starszy X. Iofołat Dr Czesław 
Wądolny. Gwocodajna. w każdym kiernnkn wyczer­
pująca praca wykazała nietylko ogromną żywotność 
instytucji, ale i poważny jej rozwój w ciąga lat

Pogrzeb Bohatera: Koledzy Zm irlego zdejmują trumnę z lawety, aby ponieść ją na w asnych ramionach.

I  miana w kierownictwie Aroybraotwa M iloileriila:
Dyr. Karol Drozdowski, zasużony pedagog, ostatnio powołany 

na urząd Starszego Arcybractwa M łosierdzia.

ostatnich — to też obecni z uznaniem i wdzięczno 
ścią przyjęli sprawozdanie księdza Starszego, dzię­
kując mn za poniesione dotąd trudy i życzą i, aby 
pod dalssem jego kierownictwem doczekała się jak- 
najświetniejszego rozwoju. Niestety, X Iofołat Wą­
dolny, obarczony coraz to ważniejszymi obowiąz­
kami, ponownego wyboru nie przyjął i mimo nale­
gań, od postanowienia swego nie odstąpił. Wobec 
tego przeprowadzono wybory, które powołały na 
urząd Starszego p. Karola Drozdowskiego, zasła- 
żonego pedagoga, i dyrektora szkoły wydziałowej 
im. św. Mikołaja, a na podstarszego X. Dra Jó­
zefa Kalinowskiego. Prepozyta kościoła Sar. Fio- 
ryana. Wybrano nadto 12  radców, 20 wizytatorów 
ubogich, 2 członków komisyi kontrolującej i 2 sądo 
honorowego.

Pogrzeb bohatera.
Światowa wojna, zwłaszcza na ziemiach polskich 

poczyniła tyle spustoszenia, że całe dziesiątki lat 
nie wystarczą na powetowanie tych strat, jakie jnż 
ponieśliśmy i ciągle jeszcze ponosimy. Bo, gdy

W  tych tytanicznych zapasach, jakie się ciągle 
rozgrywają na naazych kresach wschodnich, pada 
śmiercią walecznych kwiat naszej młodzieży, a krew 
jej musi być posiewem, który wyda mścicieli.

Jednym z b)hateriw, który życie swa położył 
w obronie ukochanej Ojczyzny, jest Stanisław ksią­
żę Radziwiłł, ordrnat dawidgrólecki. rotmistrz 3 go 
pnłkn ułanów, adjatait osobisty Naczelnika Pań­
stwa i szef sztaba 6 brygady jazdy. Poljgt śmier­
cią walecznych w dnia 28 kwietnia b. r. w bitwie 
pod Molinem.

Śmierć młodego bohatzra okryła ciężką żałobą 
rodzinę, przyjaciół i kolegów, odbijając się smnt- 
nem echem w całym kraju. Zwłoki poległego przy­
wieziono przed niespełna tygodaiem do Warszawy. 
Kondakt pogrzebowy, w ktirym wzięły udział 
teamy publiczności, aby w ten sposób oddać cześć 
pamięci młodego bohatera, prowadził biskup po­
łowy ks. dr. Gili.

Niech mn będzie lekką ta ojczysta ziemia, w któ­
rej obronie złożył swe życie.

sora Władysława Mazura ze Starego Sącza, który 
jako oficer armii anstryackiej, zabrany do niewoli 
rosyjskiej, pędzony zmiennemi kolejami losu jeńca 
po niezmierzonych przestrzeniach Rosyi, — osiadł 
w końca w Cnarbiaie, gdzie w krótkim czasie njął 
w swe ręce całą pracę knlturalną nad wygnańcami 
polskimi. Świetny organizator, zdołał szybko ską­
pić rozrzuconą Polonię na obszarze Mandżnryi, Chin, 
Dalekiego Wschodn i Sachalinn, organizając ją przy 
Polskiej Macierzy Szkolnej, w której piastnje obo­
wiązek prezesa. Wkrótcs potem zakłada pierwsze 
Seminarynm pedagogiczne w Mandżnryi. Gorączko­
wa ratownicza praca nad wygaańcami nie oddala 
jediak myśli jego o ojczyźnie, co jakiś czas nad­
syła do krajn korespondencje, drukowane w „No­
wej Reformie", zaznaczając tem, że Polska ma 
wszędzie dzielnych i oddanych Jaj całem sercem 
i duszą synów.

List z podobizną profasora Mazura, którą po­
dajemy w niniejszym nnmerze, przybył do kraju 
okólną drogą przez Chiny za pośrediictwom poczty 
angielskiej.

w innych krajach ucichły jnż wojenne odgłosy, a 
życie zaczyna powoli wracać na normalne tory, 
u nas w dalszym ciąga leje się krew serdeczna. 
Wschodnia granica w całej swej dłagości to jedno 
pole walki, żołnierz polski stawia tn trudny opór 
najeźdźcy, grożącemn zalaniem całej Eiropie. Jeśli 
kiedy to w obecnych czasach zasłużyła sobie Pol­
ska Zupełnie słusznie na miano przedmurza, jak 
dawniej chrześcijaństwa, tak dziś cywilizacji i kul­
tury zachodniej.

Polonia w Mandżuryi.
Niewola rosyjska miała jedną jedyną zaletę, że 

mimo najtrudniejszych warunków, — usuwają­
cych nieomal możliwość jakiej takiej egzystencji, 
wyrabiała ludzi, dawała im niespożyty hart do wy­
trwania i ogromną dozę energii i pola do pracy.

Do rzędu tych, którzy na obczyźnie nie zapo 
mnieli o obowiązkach, włożonych na siebie przez 
ojczyznę, zaliczyć przedewszystkiem należy profe-

Pognob bohatera: Kondukt prowadzony przez X  biskupa polowego Galla

Polonia w Mandś r y i : Prof W ładysław Mazur ze St. Sącza 
prezes Polskiej Macierzy Szkolnej w Cbarbinie.


